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TREŚĆ: Lewica na drodze uzdrowienia Æ. S. — Scenka sądowa. — 
Niezależna Partja Chłopska. — Pochodzik ugodowy. — Ko- 
muniści w obronie więzień sowieckich. — O Izbę Pracy 
Rozgrzeszenie czy demagogja. — Autentyczne. — Nowe 
książki. 


LEWICA NA DRODZE 
UZDROWIENIA. 


Dzień 11 listopada przyniósł nam dwie ważne nowiny, 
dwa przesilenia: w rządzie i w Z. P. S. 

W artykule tym nie mamy zamiaru zająć się bliżej prze- 
sileniem w rządzie. 

Lewica, na czele z P. P. S. podtrzymała rząd Grabskiego. 

Prawica żąda od lewicy przyjęcia całkowitej odpowie- 
dzialności za rząd .Lewica jest ostrożna, lewica jest przewidu- 
jąca, lewica tego nie uczyni. .. 

A czy p. Grabski — po próbie skokietowania prawicy, 
drogą zaproszenia do rządu p.p. Thugutta i Stan. Grabskiego— 
mrugnie dwuznacznie okiem, w stronę lewicy, uszminkuje się 
i będzie kontynuować wielkomocarstwowy dramat — to rzecz 
narazie obojętna. 

Były do przewidzenia poszczególne mise en scene*y, w ro- 
dzaju kroków- rekonstrukcyjnych; jest do przewidzenia roz- 
„wiązanie dramatu. 


> OSERU TROSCE RAYA 

Lecz kogóż interesują te przepowiednie? Chyba tylko 
urzędujących i czekających na fotele. ojców narodu. 

A dla tych szkoda nam czasu i wysiłku. 

Chodzi nam raczej o lewicę. 

Będzie to brzmieć może ryzykownie. Twierdzimy jednak 
z całym naciskiem, że rozłam w „Wyzwoleniu* i utworzenie 
nowego stronnictwa „ludowego p. n. „Niezależna Partja 
Chłopska“, jest zjawiskiem na naszym firnamencie poli- 
tycznym daleko głębszym i poważniejszym, niż powtarzające 
się rachityczne przesilenia, czy rekonstrukcje gabinetowe. 

Nie pomniejsza znaczenia faktu tego, że do nowej grupy 
weszło tylko 6 posłów. 

Wskazywałoby to raczej na niski poziom stronnictwa, 
które przekreśliwszy swój program, zawiódłszy lud wiejski 
w najskromniejszych jego nadziejach, nie potrafiło wyłonić 
większej grupy, któraby się zdecydowała uratować honor wy- 
brańców ludu i wyjść na szeroką, piękną drogę rzeczywistej 
obrony interesów wyborców swoich. 

Głębią więc odznacza się nie liczba, lecz istota rzeczy. 

Lewica miała momenty, które dawały jej, a przez to i rze- 
szom pracującym władzę do rąk. 

Pismo nowej partji, „Wyzwolenie Ludu*, tak określa te 
momenty: „Dwa razy mogliśmy byli wydrzeć władzę kapi- 
talistom i obszarnikom. Raz po zamordowaniu Prezydenta 
Narutowicza i drugi raz, gdy po bohatersko przelanej krwi ro- 
botniczej na ulicach Krakowa, Tarnowa i Borysławia padł 
rząd Chjeno-Piasta*. 

Nie można również zapominać o pierwszym momencie, 
który zadecydował o dalszej taktyce i bezprogramowości le- 
wicy. 

Momentem tym było dobrowolne oddanie władzy przez 
rząd Moraczewskiego. 

Krok ten mści się i tak długo mścić się będzie, dopóki nie 
nastąpi restytucja władzy istotnych przedstawicieli mas pra- 
cujących, w drodze, jaką masy uznają — SPHOBU, czy ży- 
wiołowo — za najwłaściwszą. 

Po tym, co lewica polska uczyniła, słusznie i tragicznie 
brzmi zapytanie „Wyzw. Ludu“: czy wobec powyższego 
zdolni jesteście, panowie, stanąć na czele ludu, walczącego 
o swe prawa *?... 

Wymieniony tygodnik mówi tylko o „Wyzwoleniu*, my 
zaś rozciągamy zapytanie to na całą lewicę. 

Od czasu do czasu notujemy już to wrzenie, już rozłam 
w tym lub owym stronnictwie lewicowym. 

Trzeba posłuchać przeciętnego robotnika lub chłopa, by 
się przekonać; że zarówno stronnictwo robotnicze, jak i chłop- 
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skie, które postawi sobie za cel naprawę błędów stronnictw 
dotychczasowych i zdecydowaną walkę ze spekulacją partyj- 
no - polityczną t. zw. lewicy, — choćby się z kilku osób skła- 
dało — pociągnie za sobą rzesze robotników i chłopów. 

W zaślepieniu partyjnym lewica naogół nie widzi tego nie- 
bezpieczeństwa. Pociesza się, że „nie tak straszny djabeł*... 

Tymczasem sromotnie ucieka przed niebezpieczeństwem 
rozkładu wewnętrznego. 

Wybory, wybory!... Może to będzie ratunkiem. 

Prawica — skompromitowana, komunistów jakoś się 
zgniecie. 

Robotnik, chłop, inteligent pracujący nie będzie miał inne- 
go wyjścia — musi nam głosy oddać... 

Tak mniej więcej musi rozumować—wobec braku właś- 
ciwej lewicy — P.P.S. i „Wyzwolenie“, a N.P.R. zawszeć też 
uszczknie coś niecoś w zamęcie przy wspólnym korytku. 

Komitety partyjne już więc poszukują czystej wody, by 
wyprać plamy na szatach zewnętrznych. 

„kęce myć, suknie prać... a nie będzie znać”... 

W takiej chwili powstają dwie młode siły — N. S. P. 
i N. P. Ch. — które podejmują próbę obudzenia do walki usy- 
pianych przez t. zw. lewicę mas robotniczo-włościańskich. 

„Wyzw. Ludu“ kieruje pod adresem „Wyzwolenia“ i „Je- 
dności Ludowej“ słuszne zapytanie: „Co przedsięwzieliście 
wy — wielki klub, 70 posłów i senatorów. — w:celu zorgani- 
zowania mas chłopskich, aby naciskiem bezpośrednim doma- 
gały się ziemi?*... 

Tej samej mniej więcej treści zapytania pod adresem P. 
P. S. spotykamy w organie N. S. P. „Socjalista* z równocze- 
snymi zarzutami sabotowania żądań robotników i chłopów 
w imię t. zw. „konieczności państwowych“. 

„Pragnęlibyśmy — czytamy w deklaracji N. P. Ch. — 
szczerze podtrzymywać ducha walki o postulaty ludowład- 
cze. Łudziliśmy się. że przekonamy was o konieczności porzu- 
cenia taktyki ugodowej, o konieczności stanięcia na czele sze- 
regów armii ludowej“. zi 

Była to, naszem zdaniem, — próżna strata czasu. 

Myśmy się nie nie łudzili co do tendencji ugodowych t. 
zw. stronnictw lewicowych :i dlatego z ulgą witamy powsta- 
nie drugiej z rzędu partji mas pracujących. 

Trudno przewidzieć, czy N. S. P. i N. P. Ch. podołają za- 
daniu, które podejmują w deklaracjach programowych. 

W każdym razie powstanie tych nowych sił należy nara- 
zie traktować conajmniej jako ziawiska bardzo dodatnie dla 
mas pracujących Rzpltej Polskiej. 
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Jeśli wymienione partje utrzymają czystość linii awangardy 
armji ludowej, jeśli im się uda zorganizować masy, to otrzy- 
mamy pierwszą potęgę, która, stojąc na stanowisku rewolucyj- 
nej armji pracy, po raz pierwszy w Polsce buduje życie pra- 
cownicze poza międzynarodówkami zarówno Il, jak i IH. (A 
propos...Czy pan Drobner tkwi jeszcze osobiście w ll-ej mię- 
dzynarodówce ?... co jest — naszem zdaniem—palącą potrzebą 
w Polsce, gdzie każda organizacja robotnicza, powstająca ja- 
ko sekcja Kominternu, jest wytworem sztucznym, istnieją- 
cym — jak K.P.R.P. — dotąd, dopóki nie ma godnej a nieza- 
leżnej rywalki. 

Ten moment przekonywuje nas najbardziej o tem, że 
rozłam w „Wyzwoleniu** i powstanie Niezależnej Partji Chłop- 
skiej — obok ożywionej dzałalności N. S. P. — jest zjawiskiem 
znacznie głębszem, niżby się pozornie wydawać mogło, a w 
każdym tazie nowiną ll-go listopada, bardziej nas ekscetują- 
cą niż tragikomiczne „rekonstrukcyjne przesilenie gavmeto- 
we“, zapoczątkowane dymisją trójcy „rządu doraźnego" — 
p.p. ministrów Hiibnera, Wyganowskiego i Darowskiego. (Czy 
p. Darowski nie uronił — choćby ukradkiem — ani jednej lzy, 
że znalazł się w tem towarzystwie ?...). 

W przekonaniu, że stoimy na gruncie zupełnie realnym, 
pozwolimy sobie podnieść powstanie N. P. ch. do katezgorji 
zjawisk pierwszorzędnej wagi, mimo że obozy :iberalno- so- 
cjalizujące, jakby w zmowie będąc — ograniczyły się do kró- 
tkiej notatki informacyjnej z kro:uki sejraowej. Niektóre pisma 
„demokratyczne* — metoda politowania godna — szepnęły 
niejako czytelnikom do ucha, że — „według pogłosek”... czy 
„jak się dowiadujemy“... — N. P. Ch. ma się połączyć z grupą 
posłów komunistycznych. 

Nie przesądzamy, oczywiście, stosunku N. P. Ch. do ko- 
munistów. Jest to kwestią taktyki N. P. Ch., od której zależne 
jest jej powodzenie wśród mas. 

Wydaje nam się, że naturalną sojuszniczką N. P. Ch. na 
terenie miast jest N. S. P. 

jeśli jednak możliwem jest zgodne głosowanie ad hoc 
Klubu Związku Ludowo- Narodowego z Klubem Żydowskim 
(w sprawie votum zaufania dla rządu) — tam, gdzie im to po- 
zornie nakazywał wspólny (żle zrozumiany !) interes, to prę- 
dzejby można przewidywać takiż stosunek partji robotniczo- 
włościańskich do grupy posłów komunistycznych. 

W każdym razie straszenie polityków i mas pracujących 
„bolszewikami* powinno już przejść do arsenału broni sta- 
rych nianiek przeciwko knąbrnym dzieciom. 

Jeśli wychowawczynie dzisiejszych „endeków* straszy- 
ły ich w dzieciństwie żydami, z którymi dzisiaj blokują się 
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przy głosowaniu, to, widocznie, na ludzi dorosłych strachy te 
nie wpływają zbyt deprymująco... 

Nie strasząc jednak nikogo, wyrażamy tylko przekona-* 
nie, że powstanie takich stronnictw, jak N. S. P. i N. P. Ch. 
usuwa grunt z pod nóg K.P.R.P., którą z ducha swego, jako 
sekcja Kominternu, obcą jest polskim masom pracującym. 

Jedynie życie samo usunie naleciałości w polskim ruchu 
robotniczym, nie zaś metody, stosowane przez drżące o wpły- 
wy swoje pseudo-ludowe i — robotnicze stronnictwa. 

Pozostaje nam wyrazić najszczersze życzenie, by Nie- 
zależna Partja Chłopska, której w charakterze lewicy „Wy- 
zwolenia* dotąd nawet przeciwnicy nie ważyli się pomawiać 
o nieuczciwość, zachowała czystość linji politycznej i stanęła 
twardo na gruncie ogłoszonej w „Wyzwoleniu Ludu“ 11 li- 
stopada 1924 r. deklaracji programowej. 

Będziemy z całą uwagą i życzliwością śledzić za rozwo- 
jem stronnictwa tego. 

Obyśmy mogli przejść od smutnej konieczności negatyw- 
nego stanowiska względem lewicy do możliwości popierania 
twórczych wysiłków N. P. Ch. w kierunku walki o lepsze ju- 
tro mas pracujących. K. S. 


SCENKA SĄDOWA. 


= W chwili, gdy policja usiłuje kogolwiek posadzić na ławie 
oskarżonych, byle tylko nie spotkać się ze strony władz z za- 
rzutem bezczynności; w chwili, gdy władze, rząd tolerują po- 
dobny system, byle tylko nie spotkać się ze strony usypianej 
opinii publicznej z tym samym zarzutem; gdy nawet tak „zor- 
ganizowane* sądy doraźne kończą się uniewinianiem oskar- 
żonych i pociąganiem do odpowiedzialności sądu i prokuratu- 
ry — w takiej chwili jakże znamiennym jest wisielczy humor 
następującej, starej anegdotki z sądu rosyjskiego: 

Przemawia prokurator. 

— Wysoki sądzie! Oto stoi przed wami typ przestępcy, 
który jest wcieleniem szatana. To zwierzę drapieżne, to — 
źmija jadowita, to — szakal, który. przelewa oto łzy krokody- 
łe... On jest wszystkiem — tylko nie człowiekiem. 

Po tak umotywowanem oskarżeniu prokurator konklu- 
duje: 

— napi dlatego żądam dla podsądnego kary śmierci“. 

Mówi obrońca: 

— Wysoki sądzie! Jeśli EA zdaniem pana pro- 
kuratora, już jest zwierzęciem, to w żadnym wypadku dra- 
pieżnem. Jest to raczej kozioł ofiarny, którego do przestęp- 
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stwa doprowadziły śŚmielsze barany. Proszę spojrzeć mu 
w oczy! Już sam cielęcy ich wyraz potwierdza, że nie może 
*©n być zwierzęciem drapieżnem.. | dlatego proszę dla pod- 
sądnego o wyrok uniewinniający. 

Mówi sam podsądny, zrzekając się obrony: 

— Wysoki sądzie! Przyjmując pod uwagę epitety, któ- 
remi obdarzył mnie pan prokurator i pan obrońca, — zaskarżę, 
w razie skazania mnie, wyrok sądu do... towarzystwa opieki 
nad zwierzętami... 


NIEZALEŻNA PARTJA CHŁOPSKA. 


W Nr. 34 „Wyzwolenia Ludu“ znajdujemy zawiadomienie, 
o rozłamie, dokonanym 11 b. m. w stronnictwie „Wyzwolenia“ 
i wyłonieniu nowej partji p. n. „Niezależna Partja Chłopska“. 

Deklarację o ustąpieniu z „Wyzwolenia“ podpisali posło- 
wie: Sylwester Wojewódzki, Adolf Bon, Antoni Szapiel i Fe- 
liks Flołowacz. 

W odezwie „Do chłopów wszystkich narodowości Rze- 
czypospolitej Polskiej“ nowe stronnictwo to w następujący 
sposób formułuje swe cele i zadania: 

NIEZALEŻNA PARTJA CHŁOPSKA — uważa się za przedstawiciel- 
kę najszerszych mas ludu wiejskiego Rzeczypospolitej Polskiej, bez wzglę- 
du na narodowość. 

Uważamy, że zasadniczym warunkiem przeprowadzenia skutecznych 
reform społecznych w Rzeczypospolitej jest przejęcie władzy państwoweł 
przez rzeczywistych przedstawicieli najszerszych mas pracujących. 

WŁADZA DLA LUDU PRACUJĄCEGO! — oto nasze pierwsze 
hasło podstawowe. » 

Ziemia, ta naturalna podstawa wyżywienia się ludzi, nie może być 
własnością tych, którzy nie pracują na niej, używają jej za narzędzie da 
sprawowania władzy politycznej i do wyzysku gospodarczego. Przepro- 
wadzenie gruntownej i natychmiastowej reformy rolnej drogą wywłasz- 
czenia obszarników bez odszkodowania i oddanie ziemi w ręce małorol- 
nych i bezrolnych — to zasadniczy warunek złamania wszechwładzy ob- 


szarniczej, to warunek rzeczywistej demokratyzacji życia oraz dobrobytu - 


mas wiejskich. 

Dlatego drugiem naszem hasłem podstawowem jest: CAŁA ZIEMIA 
DLA TYCH, KTÓRZY NA NIEJ WŁASNORĘCZNIE PRACUJĄ. 

Rzeczpospolita Polska nie jest krajem jednolitym pod względem na 
rodowościowym. Przeszło jedną trzecią ludności stanowią t. zw. mniej- 
szości narodowe, podlegające w Polsce srogiemu uciskowi i licznym ogra- 
niczeniom. Ucisk mniejszości narodowych i podsycanie walk narodowoś- 
ciowych jest jednym z najskuteczniejszych sposobów burżuazyjnych pa- 
raliżowania walki o wyzwolenie warstw chłopskich i robotniczych. Nato- 
miast masy ludu pracującego zgoła nie mają interesu w prowadzeniu walk 
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narodowościowych i gotowe są zapewnić każdej narodowości nieograni- 
czoną swobodę rozwoju. Stojąc na stanowisku Niepodległości Narodu 
Polskiego, tę samą zasadę stosujemy dł wszystkich narodów. Stąd trzecie 
nasze hasło podstawowe brzmi: CAŁKOWITE WYZWOLENIE MNIEJ- 
SZOŚCI NARODOWYCH, które drogą samookreślenia winny terytorjal- 
nie zadecydować o własnym ustroju państwowym i o formach współżycia 
z polskim ludem pracującym. 

Dążąc do całkowitej przebudowy ustroju społecznego w myśl inte- 
resów pracy, NIEZALEŻNA PARTJA CHŁOPSKA wie dobrze, że celu 
tego dosięgnąć może tylko przy uzgodnieniu swych wysiłków z walczącą 
o wyzwolenie i nowy ustrój społeczny klasą robotniczą. Dlatego partja 
nasza pragnie ogólną linję swej polityki uzgodnić z linią zorganizowanego 
politycznie proletarjatu. 5 

Walcząc nieugięcie o dwa naczelne postulaty, o władzę i ziemię dla 
ludu, jednocześnie prowadzić będziemy: 

1. Walkę o taką zmianę systemu podatkowego, aby główny ciężar 
uirzymania państwa zdjęty był z bark ludu pracującego i spad! na klasy 
pcsiadają.e; 

2. walkę o upaństwowienie lasów, gospodarowanych tak, aby głów= 
nym zadaniem administracji leśnej było dostarczanie budulca ha «niszczo- 
nej wojną i klęskami, dla zakładającej nowe gospodarstwa i t. p. ludno- 
ści wiejskiej; 

Kontrolować tę gospodarkę musi przez swoje organizacje sam lud 
wiejski, albowiem pozostawienie sprawy zaopatrzenia ludności w budu- 
lec w rękach samych urzędników nie zabezpiecza należytego spełnienia 
zadania; 

3. walkę o oświatę ludową, o całkowite bezpłatne i dla wszystkich 
dostępne szkolnictwo — przytem o szkolnictwo świeckie i prowadzone 
na wszystkich poziomach w języku ojczystym uczniów; 

4. walkę o całkowite rozdzielenie kościoła od państwa i o zupełne 
usunięie kleru wszystkich wyznań od wpływów politycznych; 

5. walkę z militaryzmem i z imperialistycznemi dążeniami obszarni- 
ctwa i burżuazji polskiej. 

NIEZALEŻNA PARTJA CHŁOPSKA stoi na stanowisku, że działal- 
ność sejmowa posłów naszych nie przyniesie wyzwołenia ludowi pracy. 

Przedstawicielstwo seimowe nie jest kierownictwem partji, lecz je- 
dynie iednym z organów, narzędzi, wypełniających wolę mas zorganizo- 
wanych w partji i ściśle od nich uzależnionych. 

Całkowite wyzwolenię ludowi przyniesie jedynie walka mas chłop- 
skich i robotniczych, kierowanych przez wierną ludovfi partję. 

Z hasłami powyższemi i powyższym programem zwracamy się do 
mas pracujących całej Rzeczypospolitej bez różnicy narodowości i wzy- 
wamy wszystkich, pragnących, aby Rzeczpospolita z państwa obszarni- 
czo-burżuazyjnego stała się rzeczywistą republiką chłopsko-robotniczą, 
do zaciągnięcia się w nasze szeregi i do wspólnej walki o f 

władzę i ziemię dla ludu, 
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POGHODZIK UGODOWY. 


Niema tygodnia niemal, byśmy nie byli świadkami pocho- 
dów i obchodów. 

W niedzielę, w dnie powszednie — dla pochodów niema 
ograniczeń. 

To P.P.S., to znów komuniści — z tego lub innego powo- 
du — nawołują proletarjat do uroczystego pochodu i obchodu. 

W ten sposób obchodzi się, inaczej mówiąc, omija kwe- 
stię nędzy mas robotniczych, przedłużenia dnia roboczego 
i innych spraw palących. 

Cóż? Robotnik ma czas. Pracuje 2 — 3 dni w tygod iu. 
Wychodząc z tego zapewne założenia, zarówno komuniści, 
jak P.P.S. uprzyiemniają robotnikom bezrobocie... 

Przed wojną pepeesowcy śpiewali endekom pamiętną pio- 
senkę: „Pochodzik narodowy, narodowy *'.. 

Obecnie czas już zmienić ten nieaktualny tekst piosenki 
rewolucyjnego socjalizmu i zaśpiewać pepeesowcom: „Po- 
chodzik ugodowy, ugodowy”*... 

To samo zaśpiewalibyśmy komunistom polskim w odnie- 
sieniu wobec niewolniczej uległości Kominternu, który pro- 
wadzi na Zachodzie nie tylko agitację komunistyczno-rewo- 
lucyjną, lecz w wybitnym stopniu rosyjską. 

Wątpimy, czy robotnik polski ma powody do tylu uciech 
i radości, do tylu pochodzików narodowych, ugodowych czy 
międzynarodowych. 


KOMUNIŚCI W OBRONIE 
WIĘZIEŃ SOWIECKICH. 


Do czego prowadzi bezkrytyczne podporządkowanie się 
Komunist. Partji Polski Kominternowi, rezydującemu w Mos- 
kwie — świadczy wymownie rozpowszechniana ostatniemi 
dniami odezwa K.P.R.P. pod ironicznym tytułem: „Z piekła 
Sowieckiego“. 

W odezwie tej komuniści polscy opowiadają okropności 
o stanie więzień w Polsce i warunkach życia więźniów poli- 
tycznych. 

Ten środek walki komunistów z rządami burżuazyjnymi 
i państwami policyjnymi byłby dla nas jeszcze zrozumiały. 

Natomiast przedstawianie więzień rosyjskich w świetie 
niemal przytbałków dobroczynnych dla więźniów politycznych 
jest szczytem bezkrytycyzmu. 
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Każdy, komu jest droga idea wyzwolenia mas pracują- 
cych oblewać się musiał rumeńcem wstydu, gdy czytał wy- 
mienioną odezwę K.P.R.P. 

Po krótkiem przedstawieniu w najczarniejszych barwach 
porządków i katuszy, przeżywanych przez więźniów polity- 
cznych w więzieniach państw burżuazyjnych — odezwa prze- 
chodzi do wychwalania więzień rosyjskich. 

Oto co czytamy w odezwie: „Doroszkow, czynny czło- 
nek organizacji S-R, pisze do swych rodziców: „Na podwó- 
rzu, gdzie odbywamy nasz spacer, rośnie trawa i kwiaty. Po- 
goda jest świetna, powietrze doskonałe. Jedzenie jest przy- 
rządzone dobre. Podaje się je w czystych naczyniach. Obiad 
i kolacja składa się z dwuch dań... Ręczę wam pod słowem 
honoru, że nasze utrzymanie jest dobre*. 

Inne głosy, przytaczane z listów więźniów politycznych 
przedstawiają niemal obraz zachwytu. A więc: duże, widne 
PCE: trawa, kwiaty, spacery („nawet razem z kobietami“) 
e e Ea a Ge i ; 

A oto tragiczny obraz, który przedstawia jedno z eserow- 
skich pism emigracyjnych na podstawie materiałów, zamie- 
szczonych w „Rewolucjonnoj Rassiji“‘. 

Zaznaczyć należy, że odezwa K.P.R.P., o której mowa, 
wychwala także więzienie na wyspach Sołowieckich. 

A właśnie wspomniane pismo rosyjskie poprzedza stra- 
szny opis tortur, przeżywanych przez więźniów politycznych 
w tym samym więzieniu, wstępem, który brzmi: 

„Przytaczany przez nas niżej — z materjałów „Rewo- 
lucjonnoj Rassijj — wstrząsający opis rozstrzelania więź- 
niów politycznych na wyspach Sołowieckich przybiera tem 
tragiczniejszy koloryt, że ogłoszenie faktów, które miały 
miejsce, okazało się możliwem dópiero po roku całym. Z ta- 
kim trudem przebija się na świat prawda o współczesnych wa- 
runkach rosyjskich“. 

Dalej ogłoszone jest zajście. w więzieniu na wyspach Soło- 
wieckich, gdzie więźniowie polityczni nie mogli się pogodzić 
z rozkazem, redukującym im spacery i czas oświetlenia wię- 
zienia i pozwolili sobie stawiać bierny tylko opór. 

Na podstawie rozkazu telefonicznego z Moskwy roz- 
strzełani zostali, a raczej zamordowani bądź ciężko ranni na 
podwórzu więziennym -— bez dochodzenia i sądu następują- 
cy więźniowie polityczni: T. A. Bilima-Pasternak (s.-r.), Me- 
jer Gordik (s.-r,), obydwaj śmiertelnie ranni; Lebiediew 
(anarchista) ranny, T. E. Szyk (s.-r.) ranny. 

Były to ofiary pierwszej salwy plutonu „krasnoarmejców*. 
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Po drugiej salwie padli: G. M. Koczorowskij z żoną Lizą 
Kotową (s.-r.), Natasza Bauer (s.-r.) i ciężko ranny został 
W. I. Popow (s.-r.). 

Działo się to 19 grudnia 1923 roku. Ofiary mordu, doko- 
nanego nad bezbronnymi w więzieniu na wyspach Sołowie- 
ckich, pochowane zostały w bratniej mogile. 

Oto są fakty. Komuż wierzyć, Treści cenzurowanych 
przez tych samych katów więziennych listów, od jakichś niko- 
mu nieznanych więźniów, rzekomo „eserowców*, czy też 
opisanym przez tych-że „eserowców'* faktom, przypieczęto- 
wanym bratnią mogiłą ?... 

Przypadkowo dostał się do rąk naszych egzemplarz 
pisma ros. „Znamia bor'by* (Sztandar Walki), z którego do- 
piero wynika źródło informacyj K.P.R.P. 

Pismo to stwierdza, że Sowiety rozesłały do całej prasy 
zagranicznej list, podpisany przez niejakiego „Ludwiga Ma- 
djara*. Z listu tego K.P. R.P. czerpie wiadomości o raju w wię- 
zieniu na wyspach Sołowieckich. 

Natomiast „Znamia bor'by* przytacza niecenzurowane, 
listy aresztowanych, fakty samobójstw, pomięszania zmysłów 
u więźniów i t. p. i organizuje „walkę z hańbą Sołowiecką** 
wśród mas, pracujących na Zachodzie. 

Głosy socjalistów rosyjskich o okropnościach w więzieniu 
sołowieckim przytaczamy tylko dlatego, że K. P. R. P. po- 
wołuje się na wyjątki z listów tych-że socialistw. 5 

Nie zależy nam nawet na sprawdzaniu prawdziwości je- 
dnych i drugich danych. 

Mogą przesadzać nieprzebierający w środkach jedni 
i drudzy. 

Niżej podpisany mógłby nawet przytoczyć najmiarodaj- 
niejsze dla niego fakty z własnych przeżyć w więzieniach so- 
wieckich. 

Lecz tego nawet nie czynimy wobec obrzydliwej roli 
K.P.R.P. w wymienionej odezwie. 

Co mieli na celu komuniści polscy, wychwalając więzie- 
nia sowieckie ? 

“itti którzy przeżywali okro- 
pności tych więzień i mogliby im przytoczyć. miarodajniejsze 
dane, niż listy jakiegoś anonimowego Ludwiga Madjara, który” 
podpisał listy cidzoziemskiem nazwiskiem tylko dlatego, by 
niezgrabnie ukryć, że pochodzą z Moskwy. 

Jeśli w więzieniach polskich jest źle, bardzo źle. to 
ze złem tym walczymy i walczyć będziemy, nie pozwalając się: 
inspirować przez p.p. Wyganowskich i Hiibnerów. 
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Walczyć jednak również będziemy z niemniejszem złem, 
którem jest inspirowanie za pośrednictwem K. P. R. P. robot- 
ników polskich przez rząd moskiewski. 

Nie wątpimy, że świadomy robotnik polski odwrócił się 
o podobnej odezwy K. P. R. P. z niemniejszym wstrętem, 
niż my. 

Niewolnicze podporządkowanie się Kominternowi może 
być wygodne tylko dla nielicznych jednostek, zawodowo od- 
dających się agitacji komunistycznej. : 

Lecz podobne środki „walki“ z istniejącym w Polsce po- 
rządkiem rzeczy z pewnościa grubo zawiodą sekcję Komin- 
ternu. ab. 


O IZBĘ PRACY. 


Rząd Herriota powołał specialną komisję pod przewodnic- 
twem ministra pracy Godarta dla zorganizowania Francuskiej 
Rady Ekonomicznej (Conseil National Economique). 

Cele i zadania tej nowej instytucji minister Godart w wy- 
wiadzie, udzielonym współpracownikowi „Matina*, scharak- 
teryzował w sposób następujący: * 

„Najważniejszem zadaniem, przed jakim stoi obecnie 
rząd i społeczeństwo francuskie, jest: 

1) organizacja produkcji z dwuch sprzecznych punktów 
widzenia — kapitału i pracy, oraz 

2) konkurencja przemysłu zagranicznego. 

Dla rozwiązania tych zadań rząd uważa za konieczne 
zgrupować w jednej instytucji wszystkie organizacje zawodo- 
we: przedstawicieli produkcji i spożycia, grup zawodowych 
i klasowych, reprezentantów kapitału i pracy, techniki 
i wiedzy. i 

Zjednoczenie ich pożwoli na skoordynowanie wszystkich 
wysiłków dla osiągnięcia wspólnego celu, gwarantuje, że 
wszystkie sprawy będą rozstrzygane wyłącznie z gospodar- 
czego punktu widzenia. Będzie to nie tylko biuro badań 
gospodarczych, ale i rada obrony narodowej. 

Na wzór komisji i biur Ligi Narodów Rada Ekonomiczna 
będzie dawać wskazówki, rady i zalecenia, które już w formie 
ustawy uchwali parlament, a rząd wykona“. 

Myśl zwołania niejako parlamentu zawodowego nie jest 
nową, we Francji od wiełu lat była popularną zarówno na pra- 
wicy, jak i lewicy francuskiej. 

Już w 1918 roku Generalna Konfederacja Pracy umie- 
ściła w swym programie żądanie zwołania Rady Ekonomicz- 
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nej. Komisja Godarta «w ujęciu zadań i organizacji Rady trzy- 
ma się w głównych punktach programu socjalistycznego. 

Według projektu komisji Rada Ekonomiczna będzie 
ciałem autonomicznym o szerokich kompetencjach w zakre- 
sie spraw gospodarczych i społecznych. 

Dla przeprowadzenia badań będzie miała prawo posiłko- 
wać się całym aparatem administracji państwowej i samo- 
rządowej. 

Najważniejszą proregatywą Rady Ekonomicznej, wyróż- 
niającą ją z pośród innych instytucji doradczych — będzie 
prawo inicjatywy ustawodawczej. 

Projekty praw, uchwalone przez R. E., muszą być wnie- 
sione przez rząd do parlamentu. 

Niemcy już od r. 1920 posiadają Radę Gospodarczą Rze- 
szy (Reichswirtschaftsrat), złożoną z 326 członków. 

Reprezentowane są w niej wszystkie gałęzie gospodarki 
narodowej: rolnictwo, leśnictwo, ogrodnictwo i nawet ry- 
bactwo, dalej przemysł, rzemiosła, handel, banki, ubezpiecze- 
nia, komunikacja i przedsiębiorstwa publiczno - prawne. 

Element spożywców reprezentują przedstawiciele zwią- 
zków miast, zrzeszeń lokatorskich i związków spółdzielczych. 
Również reprezentowani są w Radzie urzędnicy państwowi, 
oraz wolne zawody. : 

Reprezentacja przemysłu, rolnictwa i handłu składa się 
w równej liczbie z przedstawicieli pracodawców i robotni- 
ków. Do zadań Rady Gospodarczej Rzeszy należy: 1) obo- 
wiązek opinjowania projektów ustaw, dotyczących życia go- 
spodarczego i społecznego, o ile rząd je przedłoży R. G.; 
2) prawo inicjatywy w zakresie ustawodawstwa gospodar- 
czego i społecznego; 3) w szczególności wszystkie sprawy, 
dotyczące organizacji gospodarczych, rad robotniczych i ko- 
mitetów fabrycznych. 

Jak widzimy, w przeciwieństwie do parlamentu, jako re- 
prezentacji niezorganizowanej masy obywateli, Rada Gospo- 
darcza składa się z przedstawicieli zorganizowanych zawo- 
dów i grup społecznych, które stają się uprawnionymi czynni- 
kami życia państwowego. 

Radę Gospodarczą można rozpatrywać, jako dążenie prze- 
niesienia spraw gospodarczych i społecznych, z parlamentu do 
ciaia bardziej kompetentnego i uwolnienie przez to zagadnień 
ekonomicznych z pod wpływu walk i sporów politycznych. 

Konstytucja polska w art. 68 przewiduje, podobną do nie- 
mieckiej Rady Gospodarczej, instytucię. Artykuł ten zapo- 
wiada, że „obok samorządu terytorialnego osobna ustawa po- 
woła samorząd gospodarczy dła poszczególnych dziedzin ży- 
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cia gospodarczego, a mianowicie, izby rolnicze, handlowe, 
przemysłowe, rzemieślnicze, pracy najemnej i inne, połączone 
w naczelną izbę gospodarczą, których współpracę z władzam 
państwowymi w kierowaniu życiem gospodarczym i w zakre- 
sie zamierzeń ustawodawczych określa ustawy“. 

Z interpretacji art. 68 nie wynika wcale, że Izba pracy 
najemnej powinna powstać w zależności od innych izb, lub je- 
dynie, jako część składowa naczelnej izby gospodarczej. 

Art. 68 początkowo w redakcji posła Niedziałkowskiego, 
mówił jedynie o izbie pracy. Ks. Lutosławski, nie chcąc do- 
puścić do powstania instytucji robotniczej, nadał wnioskowi 
P. P. S. brzmienie w art. 68 Konstytucji dziś obowiązujące. 
Tymczasem sfery obszarnicze i przemysłowo - handlowe 
wielokrotnie na łamach swej prasy występowały przeciwko 
idei przymusowych organizacji gospodarczych, słusznie uwa- 
żając, że na starej i wypróbowanej drodze zakulisowych sta- 
rań, wpływów i posunięć więcej mogą odnieść korzyści i więk- 
szy sobie na życie gospodarcze wpływ zapewnić. » 

Atoli interes pracujących wymaga, aby izba pracy właśnie 
jaknajszybciej powstała. W okresie wzmożonej ofenzywy ka- 
pitału na zdobycze pracujących, w okresie ciężkiego i prze- 
wiekłego kryzysu gospodarczego — lzba Pracy, najwyższe 
przedstawicielstwo pracy fizycznej i umysłowej w Polsce, 
składające się z najlepszych fachowców, cieszących się zaufa- 
niem i autorytetem w całem społeczeństwie — ciało takie 
siłą rzeczy byłoby powołane do zabierania głosu we wszyst- 
kich sprawach gospodarczych i społecznych, opinjowania 
projektów ustaw i inicjatywy ustawodawczej, oraz do regulo- 
wania polityki ekonomicznej rządu. 

O ile logicznem jest rozumowanie projektodawcy francus- 
kiego, że organizacja produkcji (w ramach ustroju kapitalis- 
. tycznego) uwzględniać musi dwa sprzeczne punkty widzenia: 
kapitału i pracy, o tyle zasada współpracy w izbach przedsta- 
wicieli pracodawców i pracujących — na zasadach równości 
nawet =- przedstawia wartość bardzo problematyczną. 

Wynika to choćby z samego już określenia interesów tych 
dwu czynników, jako „punktów widzenia sprzecznych“. 

Izby stałyby się widownią walk, które musiałyby być 
rozstrzygane przez rząd, odgrywającego rolę superarbitra. 

W zależnośic więc od fizjonomji politycznej rządu, zwy- 
ciężałby to jeden, to drugi punkt widzenia. 

W tych warunkach niewiele zyskują obie strony, a rząd 
staje się automatem, wykonywującym w najlepszym wypad- 
ku uchwały dwuch parlamentów. 

Interes rzesz pracujących wymaga daleko idącego zrefor- 
mowania projektu francuskiego, który, jak i każdy projekt 
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oportunistycznego socjalizmu, grzeszy poszukiwaniem nie- 
zdrowych kompromisów i unikaniem decydującego przeciw- 
stawienia się zorganizowanemu już kapitałowi drogą zorgani- 
zowailia pracy. 

Jeśli pominąć kwestję bliskości upadku obecnego ustroju 
społecznego i mówić o projekcie powyższym w ramach pro- 
gramu minimum, to konieczne jest powołanie do życia lzby 
Pracy, w skład której wchodziliby przedstawiciele wszystkich 
grup pracy fizycznej i umysłowej. 

Opinjodawcza i projektodawcza rola izby takiej byłaby 
istotnym wyrazem woli i potrzeb rzesz pracujących, a projek- 
ty ustawy stąd wychodzące, byłyby — n. b. w razie ich 
uciiwalania i wprowadzania w życie — czynnikiem, ukróca- 
jącym wyzysk i bodaj-że przekształcającym ustrój — pod wa- 
runkiem, że zmiana ustroju obecnego jest do pomyślenia na 
drodze ewolucji. 

W każdym razie, jako punkt programu minimum partji ro- 
botniczych, politycznych i zawodowych, organizacja lzby 
Pracy jest ideą godna bardzo poważnego zastanowienia. 

Realizacja idei tej musi być jednak poprzedzona jednolitą 
organizacją poszczególnych grup zawodowych. 


ROZGRZESZENIE 
CZY DEMAGOGIJA. 


Organ niezależnych socjalistów p. n. „Socjalista*, wyzy- 
skał jeden z naszych artykułów w sposób, który zmusza nas 
do zabrania głosu w tej sprawie. 

Od pierwszej chwili stanęliśmy szczerze na stanowisku 
konieczności unormowania życia publicznego w Polsce, w szcze- 
gólności — wzajemnego stosunku stronnictw robotniczych. 

` Dążnością tą kierowaliśmy się w polemice z posłem P.P.S. 
Malinowskm, w sprawie spoliczkowania przez niego posła Wb- 
munistycznego, Królikowskiego; w sprawie, niegodnego przed- 
stawiciela klasy walczącej, zachowania się- I maja — wy- 
bitnego członka niezależnych socjalistów. p. Ławkowicza, 
wreszcie w sprawie demoralizującego organizację robotniczą 
stosunku niektórych wybitnych członków P.P.S. do defen- 


zywy. 
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Ten ostatni moment wyzyskany został przez „Socjalistę** 
w sposób, którybyśmy nazwali conajmniej niemiłym zgrzytem. 

„Socjalista* bowiem z radością drobnego kupca podchwy- 
tuje wiadomość o nieporządkach u konkurenta i z udaną po- 
wagą (jak zawsze, w imię ogólnego dobra) odbija mu klijen- 
telę. 

Nie trzymamy noża w zanazdrzu. Tam, gdzie chodzi nam 
o walkę ideową z oportunistycznym kierunkiem, w P. P. S. 
przeważającym — zaznaczamy to również z całą szczerością. 

Wynika to choćby ze stanowiska naszego w sprawie syn- 
dykalizmu rewolucyjnego, taktyki i istoty parlamentaryzmu 
w Polsce i t. p. 

Partja Niezależnych Socjalistów jest jeszcze embrjonem. 

Z serdecznym więc niepokojem śledzimy za rozwojem te- 
go dziecka proletarjatu polskiego, które ma w przyszłości za- 
mienić w ogniu walki zasłużonych, a odchodzących poza na- 
wias życia proletarjatu, weteranów socjalizmu polskiego. 

Jakże przykrą musi być dla nas rzeczą, jeśli to nowe 
stronnictwo dla wałki z P. P. S. — miast z źródlanych stru- 
mieni odżywczych—czerpie argumenty ze starego, zaćmione- 
go bagniska, zwanego demagogją. 

Polityka dla stronnictw robotniczych — zwłaszcza, jeśli 
chodzi o ich wzajemny stosunek — nie jest i nie może być 
fałszywą grą. 

A demagogja — w każdej formie — w wyniku ostatecz- 
nym demoralizuje stojące jeszcze na niskim poziomie kultu- 
ralnym masy i kieruje je na drogę anarchii. 

Nie powtarzamy złośliwych komentarzy „Socjalisty* do 
wyrwanego z artykułu naszego ustępu, gdyż nie chcemy ob- 
nosić nieapetycznego dania. 

Pragniemy jednak podkreślić, że, ponosząc całkowicie 
konsekwencje za to, co mówimy o P. P. S., czy innych stron- 
nictwach, lub działaczach partyjnych, odbierać będziemy — 
w imię czystości naszych zadań i ruchu robotniczego — na- 
rzędzia walki partyjnej, jeśli narzędzia te wyrwane zostały 
z naszych rąk i z premedytacją zanurzone w truciźnie. 
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Od nowych ludzi oczekujemy nowych metod. Jest to dro- 
ga przedostania się do celu dłuższa, lecz tem pewniejsza, im 
równiejsza i czystsza. 

A co do nas, to nie rozgrzeszaliśmy pepeesowców, o któ- 
rych mowa była, (przez niedopatrywanie się złej woli z ich 
strony) a uważaliśmy krok ich za takie same zacietrzewienie 
partyjne, za jakie uważamy omawianą notatkę „Socjalisty*. 


AUTENTYCZNE. 


Pewien generał dywizji, mocno draśnięty zębem czasu, 
a mimo to nie bardzo jeszcze oswojony z językiem rodzimym. 
wręcza młodemu porucznikowi wspaniałe siodło, jako nagrodę 
za zwycięstwo na zawodach konnych o mistrzostwo armji. 

Winszując mu z tej okazji, generał kończy krótkie prze- 
mówienie (dosłownie): 

— Życzę panı porucznikowi wyjeżdżenia na tym siodle 
stopnia generała broni!... 

— Rozkaz, panie generale! — odpowiada wzruszony po- 
rucznik. — I ja życzę panu generałowi doczekania tej chwili... 

Gdyby. porucznik miał na myśli doczekanie chwili, gdy 
sam „wyjeździ** generała broni, byłoby to życzenie conajmniej 
niepoważne. 

Gdyby to miało być życzeniem awansu o jeden stopień 
służbowy, brzmiałoby to, jak podawanie w wątpliwość docze- 
kania przez generała dywizji tak bliskiej może chwili... 

To też generał miał mocno niezdecydowaną minę. A obec- 
ni oficerowie stali na baczność, powstrzymując Śmiech... 


KSIĄŻKI NADESŁANE 


Cezary Jellenta. Wielki Zmierzch. Nakładem Tow. Rap- 
sod — 1924. Skład główny w księgarniach  Gebethnera 
i Wolfa. 
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INTERPELACJA 


posła Sylwestra Wojewódzkiego i tow. z Klu- 
bu Niezależnej Partji Chłopskiej do pana 
Ministra Spraw Wewnętrznych w sprawie 
Konfiskaty Nr. 18 tygodnika p. n. 


Zaj 


Dnia 14 listopada r. b. Komisarjat Rządu na m. st. War- 
szawę obłożył aresztem Ne 18 czasopisma pod nazwą „Jutro” 
z datą 15 listopada za przedruk artykułu pod tytułem „Do chło- 
pów wszystkich narodowości Rzeczypospolitej Polskiej”, zamie- 
szczonego w Ne 34 czasopisma p. n. „Wyzwolenie Ludu” z datą 
16 listopada. Dać: 

Komentując dowolnie artykuł 138 K. K. i art. 32 dekretu 
z dnia 7 lutego 1919 r. w przedmiocie tymczasowych przepisów 
prasowych (Dz. Pr. z 1919 r. Ne 14 poz. 186), cenzura Komi- 
sarjatu Rządu stworzyła dla prasy opozycyjnej warunki, z jakimi 
nie spotykamy się w okresie najczarniejszej reakcji carskiej. 


Pomijając już kwestję stosowania zupełnie dowolnego 
i nieodpowiedzialnego wymienionych artykułów Tymczasowych 
przepisów prasowych, niezgodnego z duchem Konstytucji, cen- 
zura Komisarjatu Rządu wywiera na drukarnię presję, anulującą 
samą zasadę wolności słowa i złośliwie, z premedytacją, nara- 
żającą wydawnictwa na straty materjalne. W danym konkre- 
tnym wypadku, zarządzający drukarntą „Sp. Akc. Wyd. Druk. 
Praca”—Bogucki (Kredytowa 2-4) oświadczył redaktorowi „Jutra”, 
że nie wyda nakładu, dopóki nie otrzyma z cenzury Komisarjatu 
Rządu pokwitowania odbioru pierwszych przepisowych 13 egzem- 
plarzy. Podobnie niesłychane pogwałcenie prawa, wprowadzane 
jako system drogą, niepoddającą się kontroli, poufnych zarzą- 
dzeń, wydawanych przez cenzurę drukarzom pod rygorem szy- 
kan przy pierwszej lepszej sposobności — czyni dla wydawców 
i redaktorów pism sytuację znacznie gorszą, niż przy cenzurze 
prewencyjnej, która w skutkach swych nie naraża przynajmniej 
wydawców na straty materjalne, gdyż nakład nie drukuje się 
przed zatwierdzeniem pierwszej odbitki. Praktyki zaś obecnie 
wprowadzone przez cenzurę Komisarjatu Rządu niczem nie róż- 
nią się merytorycznie od cenzury prewencyjnej, są zaś pozatem 
złośliwą szykaną, gdyż w kilka godzin po wysłaniu pierwszych 
przepisowych egzemplarzy, a więc w chwili, gdy cały nakład 
jest już odbity— konfiskuje go. O poziomie umysłowym i przy- 
gotowaniu fachowem komentatorów Tymczasowych Przepisów 
prasowych świadczy następująca treść skonfiskowanego numeru: 


Z treści numeru wynika, że w państwie konstytucyjnem 
uznane zostaje przez cenzora Komisarjatu Rządu na m. st. War- 
szawę za krok antypaństwowy ogłoszenie programu powstałego 
na terenie Sejmu stronnictwa politycznego. Mało tego: tenże 
cenzor kónfiskuje nawet interpelację sejmową w druku, przyjętą 
przez Pana Marszałka Sejmu. Tam, gdzie chodzi o tendencyjną 
szykanę, Komisarjat Rządu ma niejako nieograniczoną władzę, 
nakłaniając przepisy do powziętej tendencji i dopomagając sobie 
wydawaniem jakichś bezprawnych, ustnych, poufnych zarządzeń 
drukarzom. 


Wobec powyższego zapytujemy: 
Czy Panu Ministrowi fakt powyższy jest wiadomy? 

2. Czy Pan Minister skłonny będzie pociągnąć do odpo- 
wiedzialności nadużywających władzy swej, a winnych 
niekonstytucyjnej konfiskaty wymienionego tygodnika 
p. n. „Jutro”. 

3. Czy Pan Minister skłonny jest spowodować zmianę 
w duchu demokratycznym dającego pole do nadużyć 
Dekretu w przedmiocie tymczasowych przepisów pra- 
sowych, względnie czy Pan Minister skłonny jest do 
chwili wprowadzenia ustawy prasowej spowodować po- 
wrót do praktyk stosowanych przy cenzurze prewencyj- 
nej, które to praktyki były dla prasy opozycyjnej znacz- 
nie mniej uciążliwe niż obecnie przez cenzurę Komi- 
sarjatu Rządu stosowane? 


Interpelanci: 
S. Wojewódzki i tow. 
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